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W isła  i nowe ujście tej rzeki.
(D o k o ńc zen ie . )

Jest podanie, przez organ ludu i pism po­
w tarzan e , że jakiś nadzwyczajny przypadek 
przerw ał na zawsze żeglugę odprawianą z Go- 
p ła  przez W isłę do morza. Tym przypadkiem 
było najpodobniej przelanie się zbytku wód Go- 
p ła  przez W isłę  do kiedyś ornej nadbałtyckiej 
niziny i je j tym sposobem przemienienie w mor­
ską zatokę. Takiego tylko przypadku skutkiem 
mogła ta zatoka dostać i na zawsze zatrzymać 
nazwiska ,, św ieżej, recens m are, frisches Half, 
Sinus aquae du lc is,“  z których pierwsze jest 
mówiącym pamiętnikiem podobnego zdarzenia, 
ostatnie zaś chce niejako powiedzieć, ze wody 
rzek nie morza mogły utworzyć zatokę, której 
woda jest słodka. Takowemu tej zatoki po­
wstaniu towarzyszył utwór niziny wysepowej, 
między tamtą a morzem zaw artej, dla tego ró­
wnież ś w ie ż ą  nazwanej, f r i s c h e  N e h r u n g ,  a 
będącej czy to urywkiem dawnej daleko więk­
szej,' czy dziełem bijących przeciw sobie morza 
i W isły  bałwanów', które ją  usypały. Gdyby 
nie to zdarzenie, ujście W isły  pod Pitawą_ było­
by dotąd uważane za główne i najdawniejsze: 
woda Śzkarpaw y zlewałaby się w Nogat, a te­
go bezpośrednio w  morze.

O takiem właśnie zdarzeniu i o takich jego 
skutkach wspomniony wyżej Kasper Henneberger 
mówi w swej książce: , , SSon altcn ^3rfU]|cn,ft 
odnosi je  do r. 1190. i je nadzwyczajnej przy­
pisuje burzy , która przez 12 lat trwać miała. 
Hartknoch powtarza go, ale mu nie wierzy. Ju- 
żeśmy wyżej w idzieli, o ile czyny i podobień­
stwo do prawdy mówią za tern zdarzeniem: tu 
.zaś osądźmy, czyby nie wypadało odnieść je  do 
przeszłości odleglejszej od nas niż ta , którą Hen­
neberger naznacza.

Podobne zdarzenie w  tem samem prawie 
miejscu stało się roku 1651. za panowania Ja ­
na K azim ierza.' W isła w ów czas tak okro­
pnie w ylała między Grudziądzem i Malborgiem, 
że nie tylko całe wsie zostały pod wodą, ale 
nadto kilka tysięcy ludzi życie w niej utracili. 
Pisze o tym okropnym wylewie Andrzej Cella- 
r iu s , holenderski geograf z 17go wieku w dzie­
je  „Descriptio Poloniae" i Rzączyński w swojej 
„H istoria naturalis regni Poloniae.“   ̂ Mogło więc 
na w iększą miarę stać się w dziewiątym lub 
w  dziesiątym wieku, w którym W isła  była zna­
cznie głębsza i miała wyższy niż dzis poziom 
wodny, to co się stało w siedmnastym w  okoli­

cach Nogatu; skutkiem zaś takich zdarzeń mogła 
się utworzyć na ornych kiedyś błoniach dzisiej­
sza zatoka w iślano-bałtycka. Z a le w y , jakie 
Gdańsk i okolice tego miasta w różnych cza­
sach dotykały, nigdy nie były tak wielkie i o- 
kropne ja k  te, które się dały uczuć okolicom No­
gatu , b o , jakeśm y w idzieli, do tych ostatnich 
jest skierowany główny pęd i główny odlew ca­
łej massy wody, pochłonionych przez W isłę  rzek 
i samej W isły .

Owe zw iązki wodne, jak ie  W arta  i Gopło 
przed ośmią wiekami mogły mieć przez W isło 
z morzem baltyckiem, przywrócił Fryderyk II., 
król pruski, zostawszy roku 1772. panem Gopła, 
Noteci i Brdy. Na jego rozkaz już w roku do­
piero wspomnionym zaczęto kopać między Nakłem 
i Bydgoszczą kanał mający połączyć Noteć z W i­
s łą , a dokończono go r. 1775. Ten kanał, na­
zywany Bydgoskim, łączy Noteć ze Brdą wpa­
dającą do W isły , i tem samem W isłę  zW artą , 
Odrą i Elbą, bo kanał finowski łączy Odrę zH a- 
welą, wpadającą do Elby.

Powiedzieliśmy w yżej, że do W isły  od pra­
wego brzegu wpada bezpośrednio rzek 14, z któ­
rych połowa wypływa z gór karpackich, czyli 
nie należy do wschodniej spadżistości kotliny wi­
ślanej , od lewego zaś rzek 22. Za pośredni­
ctwem pierwszych woda 32 rzek , za pośredni­
ctwem zaś drugich woda 5 rzek zlewa się do 
W isły. W isła  więc przyjmuje tak bezpośrednio 
jak  pośrednio wodę 46 rzek od prawego brzegu, 
a 27 rzek od lewego: razem 73 rzek przynaj­
mniej, bo Długosz podaje ich 83. W edług tych 
podań jedna rzeka bezpośrednio ze wschodniej 
spadżistości wpadająca do W isły  bije przeciw 
trzem rzekom, wpadającym bezpośrednio ze spa- 
dzistości zachodniej: czyli stósunek liczby tam­
tych rzek do liczby tych jest I  : 3. A le co do 
rzek tak bezpośrednio ja k  pośrednio zlewają­
cych się do W isły , tych 5  płynących ze spa- 
dzistości wschodniej bije przeciw 3 rzekom pły ­
nącym ze spadżistości zachodniej. A tak w stó- 
sunku 5 : 3 więcej zlewa się wody rzecznej do 
W isły od prawego, niż od lewego brzegu. Aże 
mimo ten ostatni czyn źródło W isły i je j głó­
wne pod Piławą ujście trzymają się przekątnej, 
według której iść powinien kierunek tej rzeki 
ze względu na spadzistość zachodnią i wscho­
dnią kotliny W iślanej i na większą wydatność 
zachodniej; więc massa i siła wody czysto-wi- 
ślanej i rzek spadżistości zachodniej ma prze­
wagę nad massą i siłą rzek spadżistości wscho-
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dn ie j. T a  przew aga przy  massie w ody 73 rzek, 
a  k iedyś i G o p ła , zebranej przy ujściu  W isły  
pod P iła w ą , d a ła  początek przez nadzw yczajny 
w ylew  zatoce F rischhąf. Gdyby nie podrzędne 
ujście W isły  pod M indą, daw niej niż ta  zatoka 
lu b  z nią spółcześnie zdobyte na opornym grun­
c ie ; ów w y le w , ową zatoką upam iętniony, b y ł­
b y  z nią o b ją ł na zaw sze P rusy królew ieckie, 
b ło tne  i niskie z resz tą : w  takim  zaś razie k a r­
ta  d z ie jó w , z w iny prusko-niem ieckiego rycer­
skiego zakonu i tych, którzy go sprow adzili nad 
W is łę ,  za lana k rw ią  i łz a m i, by łaby  pozosta­
ł a  b ia łą .

T ak  zbudow ana okolica ujść W is ły  nie mo­
g ła  nastręczyć dogodniejszego na miasto portow e 
m iejsca, j a k  p rzy  zbiegu w ód M otław y i R adu- 
n y . T u  też, w  czasie kiedy te rzek i bez pośre­
dn ic tw a w iślanej L eniw ki oddaw ały  morzu sw e 
w ody , pow stał G dańsk. Gotom winno to miasto 
pow stanie i nazw isko sw oje. Ten lud  skandy­
n aw sk i ju ż  na dw a w iek i przed Chrystusem  o- 
sied lił się między O drą i W is łą ,  lecz dopiero 
w e dwra w iek i po Chrystusie d a ł się poznać 
św iatu  pod nazw iskiem  G o t ó w .  W e d łu g  F i­
lipa  K luw eryusza, G dańszczanina, słow a D a n , 
G o d a n ,  W o d a n ,  oznaczały w  ich ję zy k u  to 
sam o, co w  naszym B ó g ,  w  niemieckim G o t t .  
O d tych to słów  nazyw ało  się u starożytnych 
S i n u s  C o d  a n u s  zam iast G o d a n u s ,  morze 
B a łty ck ie : nazyw ają się D a n i ,  D a n e n ,  D uń- 
c z y k i : nazyw ała  się C o d a n i a  ich dzisie j­
sza stolica K openhaga: nazyw a się nakoniec
G d a ń s k ,  zrazu nazyw any G o d a n u m ,  potem 
przez S łow ian , gdy ci go posiedli, godańskie, 
( m ia s to ) ,  nakoniec przez Niemców7 D a n z i g .  
A  ponieważ Gotowie ju ż  w  trzecim w ieku ery 
chrz. zaczęli opuszczać swoje nadbałtyckie po­
siadłości, w ybraw szy się na podbój Państw a rzym ­
skiego, którem u na początku 5go w ieku koniec 
p o ło ż y li , w ięc najpóźniejsza epoka założenia 
G dańska przypadałaby  w  2. w ieku  e. c ., naj- 
WTześniejsza zaś epoka nazw y jego w  siódmym 
lub  ósmym w ieku, w  którym go ow ładnęli S ło ­
w ianie i krojem  sw ojej mowy ozw ali po w ędro­
w nych Gotach. W ed łu g  badań N aruszew icza, 
p ierw sze piśm ienne wspomnięnie tego m iasta pod 
nazw ą D a n s z e k ,  ja k o  leżącego nad W isła , 
je s t z początku w ieku  9. czyli z czasów L u d w i­
k a  1. cesarza, syna K aró la  W . W  żywocie Ś. 
W ojciecha z w ieku 10 . skreślonym przez bez­
im iennego au to ra , je s t nazw ane słowem G e d a ­
n i e  z okoliczności zw iedzenia m iasta tego przez 
Ś . W ojc iecha , dokąd ten A postoł dostał się b y ł 
W is łą ,  nim się ndał do Prusaków  na opow iada­
nie Ew angelii. G eograf Biisching pisze, że ak ta  
m iasta G dańska sięgają roku 997.

W ed ług  tych podań W is ła  ju ż  przy  końcu 
8 . w ieku oblew ała G dańsk i uchodziła do mo­
rza  pod dzisiejszą M indą: ażeto je j  ujściow e r a ­
m ię ma nazw isko słow iańskie L e n i w k a ,  w ięc 
•w 8. w ieku, to je s t po osiedleniu się tam  S ło­

w ia n , pow stać m usiało czy to przez w ykopanie 
k an a łu , ja k  pow iada H enneberger w yżej wspom nio- 
n y , czy skutkiem  nadzw yczajnych w ylew ów , 
k tórym  m ogły  tak ie sam e tow arzyszyć okoliczno­
ści, o ja k ich  się niżej dowiem y, gdzie bedzie m o­
w a  o nowem ujściu W isły . Ż y jący  w  6. w ie ­
ku  Jordanus G ot, w spom ina w p raw d zie  o trzech 
ujściach W is ły  ( tre s  f a u c e s ) :  lecz z tej jeg o  
w zm ianki zby t ogółow ej, n iew yraźnej, i niepo­
łączonej ze wspom nieniem  G d ań sk a , nie można 
w nosić, że ju ż  w  ów czas W is ła  pod G dańsk 
p o d p ły w a ła , i że ju ż  w  ów  czas by ła za toka 
F rischhąf. O d czasu , ja k  W is ła  za pośredni­
ctwem  L en iw k i podsunęła sw ą wodę pod G dańsk 
i tam ją  z łąc zy ła  z wodam i M otław y i R aduny, 
zaczęło się wznosić to m iasto. P anujący  mu od 
7go lub 8go w ieku słow iańsko  - kaszubscy czyli 
pomorscy książęta, tu lub w  N akle przem ieszki­
w ali, ich zaś popioły spoczyw ają w grobacli ko­
ścioła i  k lasztoru o liw sk iego , tak  nazyw anego 
od w si O liw a ̂  na milę odległej od G dańska, a 
zbudow anego i Cystersam i osadzonego r. 1170., 
przez S ub isfaw a, który p ierw szy z książą t k a ­
szubskich p rzy ją ł w iarę  chrześciańską. Po w y- 
gasnieniu tych książąt, królow ie polscy odzierzyli 
G dańsk i Pomorze.

W  klasztorze oliwskim  roku 1660. s tan ą ł 
tra k ta t pokoju między Janem  Kazim ierzem , k ró ­
lem  polskim  a następcą zm arłego podówczas K a ­
róla G ustaw a, k ró la  szw edzkiego, k tóry  w  tym 
trak tacie  i poprzedzającej go w ojnie sromotna 
odgryw ał ro lę . Gdy Jan  Bernouilli, radzca d w o ­
ru  berliń sk iego , z Ignacym  K rasick im , ów cze­
snym biskupem w arm ińskim , zw ied za ł k lasztór 
o liw ski roku 1777. (  zobacz stron. 307. to­
mu I. Johan Bernouillis R e ise n ); tam tejszy O- 
pat Rybiński p o k azy w ał im św ietlicę ( i z b ę ) ,  a  
w  niej stó ł, na którym  ów trak ta t b y ł podpisa- 
ny; w  jednym  zas z korytarzów7 tablicę z nap i­
sem odnaw iającym  pam ięć w ypadku, który mo­
żna uw ażać za epokę wzniesienia się G dańska 
n ieledw ie do udzielności nadanej mu przez Jana 
K azim ierza za wierność i ra tunek  w nieszczę­
ściu.

J a k  O liw y , G dańska, M o tław y , L en iw ki, 
S zkarpaw y czyli K arpow ki , Nogatu i W isły , 
tak  chłonącego W is łę  morza Bałtyckiego nazw i­
sko je s t słow iańskie. S tarożytn i, ja k  wiadomo, 
z P liniusza naturalisty  i z Pomponiusa Meli, na­
zyw ali to morze Sinus Codanus ( zam iast Goda- 
n u s) , to je s t morzeni Gotów. S łow ian ie , zosta­
w szy po Gotach panam i je g o , nazw ali je  bal- 
tyckiem  od b ło t znamionujących zaję te  przez 
nich nad tem morzem siedziby. Pod ta  no­
w ą nazw ą w ystępuje ono po raz  pierw szy 
w  książce d e  S i t u  D a n i a e  A dam a B rem eń- 
czyka z roku 1067., gdzie ten historyk pow ia­
d a ,  iż tak  je  nazyw ają tylko przy tykający  do 
niego mieszkańcy. A  że tymi mieszkańcam i byli 
S łow ianie, pobratym cy tych, k tórzy  założyli i po 
słow iańsku nazw ali miasto ojczyste A dam a, B r e -
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m ę czyli B r a m ę ;  w ięc ow a nazwa morza 
chłonącego W is ię  nie może być inna jak  sło­
wiańska.

W y raz  b ł o t o ,  po czesku i po słow acku  
b ł a t o ,  w  średniej łacinie b ł a t h e a ,  w  daw nej 
l u t u m ,  je st także pierw iastkiem  nazw y jezio ra , 
m iędzy D raw ą i Dunajem  w W ęg rzech  leżące­
g o , 20 mil kw adratow ych pow ierzchni m ające­
go, przez dawnych Rzym ian L a c u s  Y o l c a e a e  
nazyw anego , przez S łow ian  od otaczających je  
b ł o t B l a t n e m ,  to je s t błotnem czyli błotnistem  
przezw anego. Jeden naw et z w ładzców  słow iań ­
skich tego jeziora i otaczającej je  k rainy  w  9 
w iek u , ja k  wiemy z badań  uczonego W a c ła w a  
A leksandra M aciejowskiego, ty tu ło w ał się k s i ę ­
c i e m  b ł o t n i s t y m ,  a imię tego księcia było 
K ocieł. Niemcy ową słow iańską nazw ę jeziora 
przekręcili zrazu na B l a t t e n s e e ,  później na 
P l a t t e n s e e ,  lecz miejscowi S łow ianie i W ę -  
grzyni nazyw ają je dotąd słowem B a l a t o  n, ty ­
le  podobnym do B ałtyku , ile B ala tinus (4acus) 
do Balthicum  (m arę).

Od tak  pow stałej i upowszechnionej nazw y 
m orza B ałtyckiego pochodzi nazwisko wielkiego 
i  m ałego B e ł t u ,  z których pierw sze oznacza 
duńską cieśninę morską między wyspam i Zelan- 
dyą i F io n ią , drugie cieśninę między Fionią i 
pólw yspem  Ju tlandyą; tudzież chw ilow e nazy­
w anie B a ł t  h i  a w yspy Zelandyi.

T ak  przygotowani przystępujem y do nowego 
od roku 1840. ujścia W isły .

W y sp a  F r i s c h e  N e h r u n g ,  po polsku n a ­
zyw ana N i z i n ą  do czasu, w  którym  ją  zw ie­
dził wspomniany w yżej Jan  B ernou illi, należała 
za  daw nego polskiego Rządu do m iasta G dań­
ska. Z a panow'ania w Polsce A ugusta III., S a­
sa, p iaski m orskie zasypały  część upraw ioną tej 
w yspy. T a okoliczność, ja k  pisze Jan  Bernouilli, 
s ta ła  się powodem r. 1767. Tow arzystw u gdań­
skich badaczów natury do ogłoszenia nagrody 
za  najlepsze rozw iązanie następującego zadania: 
„ J a k i byłby najpew niejszy sposób zapobieżenia 
dalszem u zasypyw aniu piaskam i morskiemi gdań­
skiej niziny, “  —  lecz zaspokajającej na to py­
tan ie  odpowiedzi nie odebrało towarzystwo.

P iaski w ięc morskie zasypując przynajm niej 
od r. 1767. gdańską nizinę, w yniosły ją  po rok 
1840. do k ilku  dziesięciu stóp nad poziom mor­
sk i. W  tym stanie rzeczy nie spodziew ali się 
Gdańszczanie, aby W isła  nowem przez tę nizinę 
ujściem m ogła się wyrżnąć. A le, zw ażając: 1 ) 
n a  sw aw olną naturę tej rzeki, pochodzącą z nie­
zw y k łe j spadzistości je j  łoża i bystrości je j bie­
gu , skutkiem  których zm ieniła swoje koryto 
w  niejednem  m ie jscu , na przykład  pod P ło ­
ckiem , które to miasto leżało kiedyś na je j le ­
w ym  b rzegu ; 2 )  na massę w ód W isły  i 73 rzek 
do niej się z lew ających , w ym agającą k ilku  ujść 
d la  W isły , z k tórych ujście pod M indą, ręką 
ludzką  czy siłą  w ezbrań  zd z ia łan e , je s t konie­
cznie późniejsze od innych ; 3 )  że kotlina L e­

n iw k i idąc z biegiem  tej ostatniej czyli do Gdań­
ska  wznosi s ię , nie spada i że z tej przyczyny 
W is ła  odwróciwszy się od ow ej kotliny -wyrżnę­
ł a  się przez S zkarpaw ę do zatoki F risch h alf 
w  czasie , w  k tó rjm  jeszcze nie było L en iw k i 
na św iec ie ; 4 )  że lew y brzeg L en iw ki między 
F iirstenw erder i Gdańskiem je s t opatrzony tam ą 
zabezpieczającą przeciw  w ylew om  gdańskie Ż u ­
ła w y ,  kiedy przeciw nie praw y brzeg L eniw ki 
żadnej tam y nie m ia ł; można się było spodzie­
w a ć , że W is ła  nie przestanie na daw nych u j­
ściach sw oich, lecz że utw orzy sobie nowe, w zią­
w szy pochop czyto od sw ych wiosennych lub 
letnych w y lew ów , czy od łam ania się lodów 
w  porze zim ow ej znaglonego zawczesnemi rozto­
pam i przy  źródle pod cieplejszym klim atem , i 
od skup ian ia się ow ych lodów w  massy zw ane 
zatoram i.

T ak  w łaśnie stało  się z dnia 31. Stycznia 
na d. 1. Lutego roku 1840. w  chw ili, w  której 
się lękano, aby W isła , w zdąw szy się nad tam ę 
zabezpieczającą od je j  w ylew ów  gdańskie Ż u ­
ła w y ,  nie za la ła  tych ostatnich. W  tej s tra ­
sznej chw ili p ęk ły  lody na L en iw ce i skup iły  
się w  zatory, a temi zatoram i za tk a ła  się część 
L en iw k i, zaw arta  między wsią N eufahr i tw ier­
dzą M indą; w oda zaś pod N eufahr w znosiła się 
do wysokości, ja k ą  żyjące pokolenie zapam iętać 
nie m ogło, a chyba to odwieczne mogło w idzieć, 
które było przytomne tw orzeniu się L en iw ki i 
je j  ujścia pod M indą. W  ów czas to zbawczem  
zrządzeniem  p rzew aży ła  się w zdęta woda W i­
s ły  na stronę praw ego brzegu i za la ła  go aż po 
w ydm ę piaszczystą gdańskiej niziny, wznoszącą 
się do 60 stóp nad poziom morski. Przez ta k  
wzniesioną w ydm ę przedrzeć się nie m ogła za  
jednym  zamachem : lecz silna gw ałtow nością
swego p ęd u , a posiłkow ana urw istością parte j 
przez siebie w ydm y, w krótce ją  rozp łóka ła  i ru ­
nąć zm usiła. I  w net na drugą stronę tak  oba­
lonej piaskow ej zapory dostał się prąd w iślany, 
a  ztam tąd do m orza: i rozdzielił na 1000 tylko 
kroków  ten sam sw ój spadek ujściow y, k tóry  
w  daw nem  korycie od N eufahr do Mindy b y ł 
rozłożony na dw ie mile. Przez tak  rozpróty 
w gdańskiej nizinie k a n a ł przedarłszy się w zdę­
te w a ły  W is ły  i napiętrzone za to ry , w yora ły  
g łębokie i przestronne koryto aż do samego mo­
rza i w  tern potonęły. T ak i by ł początek i u - 
tw ór nowego od roku 1840. ujścia W isły .

Z  treści obecnego pism a o W iśle , szczegól­
nie z nienaturalnego je j w ód odpływ u po L e­
niwce do morza, można m iarkow ać i wnosić ja k  
dolegliwem i klęskam i G dańska kraina  by ła na­
w iedzana podczas łam ania się lodów na kretej 
części rzecznej między N eufahr i  Mindą. A by 
odwrócić te k lę sk i, w zm agające się przez osia­
danie m ułu na dnie łożyska, które się tym spo­
sobem w znosiło, chociaż mimo to nie ma odpo- 
wiednego sp a d k u , zam yślał Rząd przed 30 la-
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ty wykonać ręką ludzką to, co teraz wykonała 
natura.

Nowe od roku 1840. ramię i ujście W isły  
nie może znieść lub zmniejszyć spławności Le­
niwki, ani utrudzić wodnych związków Gdańska 
ze swemi portami i z Polską. Ponieważ bowiem 
spadek Leniwki od Neufahr do Mindy wynosi 
4  stopy; więc po utworzeniu się nowego ujścia 
W isły , dzisiejszy poziom wodny Leniw ki mógł 
się zniżyć na 4  stopy przy Neufahr. Głębokość 
Leniw ki takżeby zm alała na 4 stopy, które trze­
ba rozrzucić na krzywiznę rzeczną, ciągnącą się 
od Neufahr do Mindy: mimo to Leniwka nie 
straciłaby swej żegłowności: i przeto jak  przed­
tem spław iała, tak  potem spławiać będzie zboże 
i  drzewo polskie. Gdyby zresztą przez czasową 
posuchę wystąpiły miejscami miałczyzny na Le­
niwce, tedy paropływ gdański oddawałby po­
sługi statkom polskim, zdolne zastąpić udawanie 
się ich pod mury miasta. Co do portów, z któ­
rych miasto ma jeden przy ujściu M otławy do 
L eniw ki, drugi przy ujściu tej ostatniej do mo­
rza pod miasteczkiem Neufalirwasser, nowe uj­
ście W isły  nie może utrudzić związków W'odnych 
Gdańska z temi dwoma portami, bo przy pier­
wszym zniżenie poziomu w'odnego przywodzi się 
do jednej stopy, a przy drugim prawie do zera. 
W szakże Raduna i M otława zasilają ciągle swe­
mi wodami Leniwkę. Gdy nadto M otławie po 
je j wyszlamowaniu w ostatnich latach przybyło 
przynajmniej dwie stopy głębokości i ciągle'tym  
sposobem przybywać je j może, tedy część Le­
niw ki , miedzy Gdańskiem i jego portem mor­
skim zaw arta, może z czasem mieć więcej w o­
dy niż jej m iała przed rokiem 1840., w którym 
W isła  wyrżnęła sobie nowe ujście do morza.

Adryan Krzyżanowski, 
Prof. Emeryt b. Uniwers. warsz.

Wiadomość o życiu i fundacyach N o­
wodworskiego.

(D okończenie .)

Działo się to w  Collegium W ielkim Nayia- 
śnieyszego nieśmiertelney pamięci K róla Polskie­
go, y W ielkiego K siążęcia L itew skiego, W ła ­
dysław a Iag ie ła ; przy obecności Ich Mci Pana 
W alentego Fontana, Philozophiey y Lekarskiey 
nauki D oktora, na ten czas zacney Akademiey 
R ektora; także przy obecności Ich  Mciów PP. 
S tarszych, X . Bazylego Golinia w  Piśmie św. 
Doktora, Proboszcza Floryana ś .p . X . lakuba la -  
n id ła, P raw a oboiego Doktora, Kanonika Sąde­
ckiego i t. d . . . .  X . lakuba Naymanowica, o- 
boiego P raw a D oktora, Paenitencyarza K ate­
dralnego, Kościoła K rakow skiego; y przy obe­
cności W ielebnych P . M istrza Jakuba Ustyen- 
s a ,  Philozophiey y nauk Dziekana; X . Sebe- 
styana S iradza, X . lakuba Turobolskiego, X . 
D aniela Sygoniego, w  świętey nauce Sentency-

arzach. Także przy X . Franciszku Boguckim, 
X . Marcinie W ado w icie, X . Marcinie Płocku, 
Kanonikach Floryana św . y w  świętey nauce 
Professorach; y przy zgromadzeniu w szystkich 
Panów A kadem ików , których na ten czas do 
słuchania postanowienia teg o , zgrom adził by ł 
I. M. P. R ektor; nakoniec przy P . M istrzu Ia - 
kubiePtaszyńskim , Pisarzu Publicznym, y W ie - 
lebney K apituły Krakowskiey.

Także przy bytności Urodzonego Ierzego, sy­
nowca mego, którzy byli świadkami w szystkie­
go postanowienia te g o , Roku P. 1617. dnia 4. 
Marca, pod uroczystość Kazimierza św.

Zapis z Ksiąg Konsist orskich, Ich Mci PP.
Akademików.

To gdy tak  stanęło , aby tym lepiey w aro­
wano było, iako pospolity obyczay niesie, Ich 
Mość PP. A kadem icy, u I. M. X . Officyała 
Krakow skiego, lana Zerzyskiego, prawnym try­
bem pytani, zeznali to , że na każdy rok m aja 
bez wszelakich trudności I. M. X . Prowizoro­
wi dawać złotych 480. iako pod ten czas I.M . 
X . lanidłow i na dwie racie; pierwszą na św ię­
to oczyszczenia P. Maryey, w Miesiącu L u tym ; 
a drugą na K atharzynę św ię tą , a v  Miesiącu L i­
stopadzie. Są tam wszystkie okoliczności uw a­
żnie w yrażone, które nieomylnie warowny ten 
zapis czynią, który znaydziesz pospołu z Con- 
firmacyą w Aktach Konsistorskich Krakowskich, 
Roku Pańskiego, 1618., dnia 26. Kwietnia.

Exekucya aho zyszczenie y  wypełnienie fun- 
dacyey I. M. Pana Kawalera.

Przywodząc tedy do skutku tę fundacyą I .  
M. X . Iakob lanidło, D októr, iako czuyny, a 
cale dozorny Prowizor, aczkolwiek ieszcze sum­
ma I. M. P. K aw alera natychmiast wykonywać, 
co sobie potym zrażać miał, gdy czynsze przy­
szły, y bez odwłoki wszelakiey, wszystko czu­
ło, mądrze, skutecznie obmyślawać począł, za­
raz po zainknieniu K ontraktu I. M. P. K aw a­
le ra , z Ich Mściami Pany A kadem iki, Roku 
P. 1617.

A to tym porządkiem. Naprzód przyw’zia- 
wszy do siebie ludzi godnych y uczonych, któ­
rych rozum iał, sporządził na wszystkie trzy 
szkoły nauki, y wszelakie ćwiczenia kształtem  
starych y mądrych a skutecznie Rzeczyposp. go­
dne syny gotuiących Mistrzów'. Y to na karcie 
arkusza więtszey otworzystey w druk podał, ia - 
wnie potym po drzwiach kościelnych rozbiiać 
kazał, okolicznym, y dale'y położonym sąsiadom 
rozsy ła ł, tym sposobem młódź kw oli iey poży­
tkowi gromadząc. W  tym tam patencie, opisa­
ły  się porządnie y dostatecznie, wszystkich 
sz k ó ł, godziny y nauki, ćwiczenie ranne, poo- 
biedne, powszednie, przedświętne, zabawy, de- 
klam acye, y okazowania się pewne w  postępku 
I, M, P , Prow izorow i; y zgoła wszystko,* co
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należy do osobliwego, a mądrze sprawionego 
sporządzenia, tam się postanowiło.

Potym I. M. Pan Prowizor zasiadł pospołu 
z Ich Mościami Pany Akademiki z W ielkiego 
Collegium na tym , aby trzech Panów Mistrzów 
p ilnych , y godnie uczących , na te pracę do 
trzech szkół wysadzili. Gdzie zgodnym zda­
niem trzech obrali: pierwszego do spół Dyalek- 
tyki z Rhetoryką, P. M. W aw rzyńca Smieszko- 
w ica; drugiego do Poetyki, P. Mistrza Iakuba 
W ite lhusza; trzeciego do G ram atyki, P . M i­
strza Bartłomieya Yanuszowica.

Panów Mistrzów postanowiwszy, iuż było 
trzeba szkoły o tw ierać, młódź gromadno zbie- 
gaiącą się, w edług postępku, y zawziętych na­
uk , rożnie do różnych szkó ł, spróbowawszy co 
kto um ie, posyłać. Dla tegoż przed dwudzie­
stym pierwszym dniem Miesiąca Maya Roku 
Pańskiego 1617. przez k ilka dn i, przy bytno­
ści I. M. Pana Prow izora, y ci którzy w  tych 
szkołach uczyć m ieli, i inszy z Panów Mistrzów, 
dostatecznie w  postępek oney m łodzi w gladali, 
po kilku do izby puszczaiąc; a tu z tego y o- 
w ego, czego się kto uczy ł, pilnie pytaiac: y 
widząc każdego postępek, do szkoły g o ‘iemu 
należącey w7 Catalog wpisowali. Y tak examen 
abo próbę odpraw iw szy, y Mszey świętey po­
tym o Duchu świętym dwudziestego pierwszego 
dnia M aya, którą sam odprawo w ał I. M. X . 
P row izor w Kościele Anny św iętey, gromadź 
w ielka młodzi w ysłuchaw szy, do szkół każdy 
do sobie naznaczoney, kupami wprowadzeni sa. 
Do D yalektyki 129.. Do Poetyki 36. Do Gra­
m atyki 250. Gdzie I . M. X . Prowizor każdego 
Pana Mistrza w każdey szkole pierwszey lek- 
ciey słuchał; odchodząc potym, tak Panów Mi­
strzów , iako y Studentów, do pilności y czuley 
w ypraw y swey powinności, rostropnie i gorąco, 
siła  tu przypominaiąc , napominał. Ci tedy 
wyższey pomienieni Panowie Mistrzowie, każdy 
w  swey szkole Rok swoy p row adził, za dozo­
rem częstym i pilnym I. M. X . Prowizora, po­
winność sobie opisaną zupełnie w ypraw iaiąc, y 
gęste Deklam acye, Komedye, T ragedye, z wiel- 
kiem ćwiczeniem m łodzi, y wszystkich słucha­
czów pochw ałą, y osobliwym kontentowaniera 
się, wywodząc: co wszystko dostatecznie wypi­
sa ł I. M. Pan Prowizor w Metryce Nowodwor­
skiego.

Roku zaś 1618. gdy ci Panowie Mistrzowie 
Roku swego dokończyli, iż się wakancye w Col­
legium przytrafiły; pamiętaiąc Ich Mość Pano­
w ie Akademicy iako na insze prace, tak y na 
te ,  na co się I. M. Panu Fundatorowi obligo­
w a li, które w szkołach I. M. Pana Kaw alera, 
wiernie i usilnie ponosili, dwu do małego Col­
legium ; iednego z Gramatyki, Pana Mistrza 
Bartłom ieia Januszow ica; a drugiego z Dyalek­
tyk i, Pana Mistrza W aw rzyńca Smieszkowica 
w z ię li, i między Collegi policzyli. Na tych 
m ieysce, bez omieszkania, Ich Mość Panowie

Akademicy z W ielkiego Collegium, z I. M. Pa­
nem Prowizorem , dwu w ysadzili; iednego Pana 
M istrza Andrzeia P rogę, do Dyalektyki spół 
z Rhetoryką; z drugiego Pana Szymona Rozem- 
berskiego, do Gram atyki, którzy od Świętego 
W oyciecha, w  Roku Pańskim  1618. z a c z a lszy  
Rok swóy, luz zakończyli powinne roboty go­
dnie, y z pożytkiem pięknym wyrobiwszy: po­
czet młodzi w  Gramatyce, w  Poetyce y Dya- 
lektyce szesćset maiąc. Ciż od Świętego W oy- 
ciecha za sporządzeniem wszystkich nauk, przez 
. M. X . Prowizora w  teraźnieyszym Roku, 

w tychże szkołach uczyć będą. W  czym iako 
lest pilne y dozorne oko I. M. X . Prow izora; 
tak y  całe pilności swey maią od niego św ia­
dectwo, w  księgach wyrażone.

Co się tknie czterech Alumnów7, abo wycho- 
wanców I. M. P. K aw alera , trzech Szlachci­
ców , czwartego Tucholczyka; tych iak wiele 
przez ten czas było, y teraz iak  ich wiele iest, 
co za dowcip dzielność, postępek, y insze 
wszystkie okoliczności, także iak w iele na nie 
w yszło ; to dostatecznie, iako insze rzeczy wszy­
s tk ie , pisze w Metryce swey I. M. X . Prowi­
zo r, maiąc teraz zupełną liczbę Cleryków po- 
mienionych, który też tego wszystkiego, cokol­
wiek w ziął i w ydał, rachunek czynił przy tych 
osobach, które są mianowane w7 Fundacyey 
A to po skończeniu dwu ła t, iako Fundacya ta 
stanęła , gdy się iuż trzeci zaczyna od ś .  K aź­
mierza w Roku teraźnieyszym 1619. M . £ .

Obraz w ieku Zygmunta III,
Przez

i  'ranciszka Siarczyńskiego.
f (C iąg  dalszy.)

i ZaS Ausus.t, K-ró1 obwieszczona ro­
ku lo64. ustawą wyjść z kraju cudzoziemcom 
Aryanom rozkazał, i ten rozkaz na sejmie lu­
belskim 1566 r. powtorzony został, umieszczone 
jednak później w warunkach wyboru króla, a 
przez Henryka, Stefana i Zygmunta III. zaprzy­
siężone zachowanie w pokoju różnowierców do 
powrotu onych ośmieliło.

Niebyło zaiste nauki bardziej przeciwnej du­
chowi nauki chrześciańskiej, a oraz zasadom 
wiary naszej, nad naukę ożyłych Aryanów w So­
cynianach polskich ; wyznawcy nauki, która nie- 
przypuszcza, tylko jedne osobę w Bogu, a 
w  Chrystusie me uznaje tylko nadzwyczajnej 
cnoty człowieka, ledwie między Chrześciany li­
czeni byc powinni. Na bezbożnych zasadach 
wzniesiony aryamzm, najobszerniej sie w Polsce 
rozkrzewił i do obcych od nas przeszedł kra­
jów (1 ) . Łączył on do bezbożności zdań w ia-

(1) Uczeń, p,sarze: J o n e s , L e i b n i t z ,  naukę wia­
ry Socymaoow zupełnie do mabometanizmu podobna 
byc uważają,  a Mahometanie za Chrzescian poczytani 
byc n,e mogą. Mimo tego, ze Socynianie od wszelkich
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ry surowość ewanjelicznej nauki; tem zwolenni­
ków  uwodzi! i  pociągał.

W ięcej pokazały rozwiązłości inne kacerstwa, 
tych się chętniej wolno myślący chw ytali. Pa- 
nięta polskie, w ysyłane powszechnie w  tym cza­
sie na nauki do Strasburga, Lipska, W ittember- 
ga, Frankfortu, i innych zagranicznych Akade­
m ii w  Niem czech, Niderlandach, Szwajcaryi, mi­
mo przestrogi ojców i m atek, nową nauką na­
pojone wracały. Lgnęli do nowych błędów  tem 
chciw iej, iż je  zdradliwe uprzedzenie jako ozna­
k ę wyższego oświecenia zalecało. Kacerzom  
obcym , przyjmowanym z gościnnością sław iań -  
sk ą , na ziemi polskiej, mianym za ludzi uczo­
n ych , sama śmiałość w  ogłaszaniu b łędów  za  
dowód prawdy służyła ( 2 ) .  N ie trzeba było

w y z n a ń  c ie rp ien i  nie  by l i ,  ze icli n aubę  p o tę p ia l i  w szy ­
s c y ,  m ie l i  j e d n a k  l icznych zw o len n ik ó w  w  Czecliach, 
N iem czec h  i  H o l la n d y i ,  i d ługo u trzym yw ali  się w  P o l ­
sce .  Bez sk u tk u  by ły  uch w a ły  se jm ów , nak azy  k ró ló w ,  
w y ro k i  są d ó w ,  k tó re  ich  wynosić  się z k r a ju  n a g l i ły ;  
b ro n i ła  ich  sz lach ta  i  d op ie ro  r .  1658. u ledz  m usie l i .  
W  p rz ó d  ich  w ypędz i l i  H o l lend rzy ;  znan i  oni tam  by l i  
j a k o  polscy  k ac e rz e .  W y ro k ,  k tó ry  p o tę p i ł  dla  b łęd ó w  
a ry ań sk ich  ks iążkę  W e n a to ra  m in is t ra  z A lk a m a r u , dla  
tego  m ó w i  : ze  tchn ie  p o c z w a r  sa rm ack ich  d u c h e m :
, , Q u o d  p o r te n ta  S a rm a t ic a  s a p i r e t . “  R o k u  1628. So- 
b o r  ew ang ie l ick i  am s te rd am sk i ,  p o d a ł  p ro śb ę  do stanów  
h o l le n d e r s k ic h ,  o w ygub ien ie  zupe łne  kace rs tw a  Socy- 
n a ;  m ięd zy  in n em i  tę  p rzyczynę  w y r a z i ł ,  ze  n iechcą ,  
a b y  k r a ju  R z eczypospol i te j  w  oczach p a ń s tw  chrześc iań-  
sk ic h  sm ród  tej nauk i  zaraża ł .  W yszłe  p ism o z p o w o ­
d u  tej p ro śb y  m ó w i:  J a k ż e  Po lska  sm rodem  t rąc ić  m u ­
s i ,  k tó ra  Socyn ianów  u  siebie  c ie rp i .  , , O p p o r t e t ,  u t  
re g n u m  Polon iae  a d  m odum  fo te a t . “  T eo logow ie  liol- 
le n d e rscy  m ając  odd an ą  od  R z ąd u  p o d  swe ro zpoznan ie  
aryańską  n aukę  , zdan ie  swe n a p i s a l i :  iż  n ic  o k r o p n ie j ­
s z e g o ,  n ic  sprośn ie jszego  n a d  tę  naukę  być n ie m o z e ,  i 
z e  mało od ba łw o ch w a ls tw a  się r ó ż n i .  W y s taw io n o  j ą  
j a k o  w szystk im  R z ądom  s z k o d l iw ą ,  i k tó ra  j e  p o z b a ­
w ia ła  r ą k  do o b ro n y  k r a ju .  N auczał  b ow iem  F a u s t  
S o c y n , i  w  l is tach  sw ych  s łużących  za  odpow iedź  na  
ks ią ż k ę  Ja k u b a  P a le o lo g a ,  w ydanych  w  r o k u  16 1 8 . ,  ze 
sp raw o w a n ie  u rz ę d ó w  i  używ an ie  b ron i ,  ow szem , ca ły 
s ta n  w o jsk o w y  nie  zgadza  się z n auką  J e z u s a  C hrystusa .

(2 )  Śmiałość ta ,  k tó r ą  bezw s tydem  nazw ać m ożna ,  
n o w o w ie rc ó w  naszych  m ądrym i bez  ć w ic z e n ia ,  uczo n y ­
m i  bez  n a u k i  p o ro b i ła .  Zaczem  choć d rug iem u  kozica  
raczej  p a t r z y  w  r ę k u ,  n iż  b i b l i a ,  a w zdy  p rzec ie  tak  
n ią  sz e rm uje ,  j a k b y  się  w łaśn ie  do niej  n a ro d z i ł .  , ,And. 
P rz e w o d o w sk i ,  odpis  bez  1. s t r . “

więcej, aby nowa nauka naprzód do domu mo­
żniejszych wprowadzona, ich opieką poparta, po 
Wszystkich częściach Polski rozniesioną została.

Gorliwe duchowieństwo polskie im wojnę wypo­
w iedziało i na wszelką broń piśmienną w alkę z niemi 
zaciętą toczyło. Pow stały spory religijne, rozpra- 
w y , zarzuty, obrony, katechizmy, w ykłady i  od­
pory, w  których teologiczni szermierze, nie za­
w sze dowodami, często i  szyderstw em , ostre na  
siebie wzajem  pociski miotali. Pisma te zajmo­
w ały  chciwe docieczenia prawdy u m ysły , zao­
strzały dow cipy, do pracy piśmiennej wprawia­
ły , baw iły i gnuśnycji czytaniem do rozmnożenia 
w Polsce drukarni posłużyły (3 ) .  Z tego w zg lę­
du w iek  Zygm unta, słusznie „w iekiem  teologi- 
cznymu nazwaćby można (4 ) .

( C i ą g  dalszy  n a s tą p i . )

(3) Je ż e l i  nie  z a r a z a ,  p rzy n a jm n ie j  p o d e j rzen ie  d o ­
tk n ę ło  na jp ie rw sze  w  kośc ie le  po lsk im  osoby. Jafcób 
U chańsk i ,  p ry m a s ;  J a n  D ro h o jo w sk i ,  b isk u p  k u jaw sk i ;  
A dam  D rzew ick i ,  i  Andrzej Z e b rz y d o w s k i ,  b i s k u p i ;  za  
p o d e j r z a n y c h  w  w ie rze  raiani by l i .  L u b ie u ie c k i  i P io ­
t r a  f tlyskowskiego m iędzy  p rzy ch y ln y m i  Aryanom  l iczy ,  
i  tw ie rd z i ,  i e  Uchański zD ro h o jo w sk im ,  gdy im  p o z w o ­
len ie  s 'więccnia się w  R zym ie  t r u d n io u e  b y ło ,  m yśle l i  
o u s ta n o w ie n iu  P a t ry a rc b y  w  Polsce  na w z ó r  G reków , 
aby  się bez  S to l icy  rzym skie j  obejść  m o żn a  by ło .  I s a ­
m i  b y l i  A ryan ie ,  i  A ryanom  s p r z y ja l i :  O le ś n i c c y ,  Sie- 
n i e ń s c y ,  S t a d n ic c y ,  B ra n ic c y ,  T a r ło w ie ,  A rciszew scy ,  
M oskorzew scy  i inn i .  Nareśc ie  p o d  op ieką  k s iążą t  O -  
s t r o g s k ic h ,  w  L i tw ie  k s ią żą t  R a dz iw i łłów ,  szeroko  się  
ro zgn ieźdz i l i .  P ró c z  g łów nych  sw ych s iedlisk  w  P i ń ­
czowie  i R a kow ie  , m ie l i  swe celn ie jsze  z b o ry :  w  L u -  
c ław icach ,  u  T aszyck ich ;  w  P ia sk a c h ,  u  O rzccl iock ich ;  
w  Ki8zelinie i S z p a n o w ie ,  u  Cz‘apliców ; w  L astow cach ,  
u  S i e n i u t ó w ;  w  Ł a ń c u c ie  i  D o b ieck u ,  u  S ta d n ic k ic h ;  
w  O s tro g u ,  u  k s iążą t  O s t ro g s k ic h ,  w  I lo sze ry  u  H o j -  
sk ich  i t .  d.

( 4 )  N iety lko  w  P o l s c e ,  ale w  E u ro p ie  ca lć j ,  w ie k  
t e n  teo log icznym  zw ać się zas łużył .  W  Anglii  E lż b ie ­
ta  k ró lo w a  i Ja k ó b  1., chcie l i  znaleść  dow ody  w te o lo ­
gii  do u tw ie rd zen ia  przyw łaszczone j  zw ierzchnośc i  k o ­
śc ie lne j  i w p ro w a d z o n y c h  ob rząd k ó w  i n auk i  wiary". 
H isz p ań scy  teo logow ie  t rzym ając  s t ronę  swego M oliny ,  
f ran c u zcy  J a n s e m e g o , św ia t  nape łn i l i  w rzaw ą  s z k o l ­
n ych  sporów  o d z ia łan iu  w  nas laski  B oż e j .  Goniar  1 
A rm in ius  w ied l i  zaiste  k łó tn ie  teo logiczne ,  i w yn ik łych  
zam ieszek  R z eczypospol i te j  by l i  sp raw ca m i.  W  N iem ­
czech  w alczy ły  Akademie  w  rozró ż n io n y c h  z d a n ia c h ,  a  
do ich  sp rzec zek  i  ro z p ra w  k s ięża  się m ieszali  i t .  d .

U E r n e s t a  G i i n t h e r a ,  księgarza i tjpografa w  Lesznie i Gnieźnie, wyszło i po 
wszystkich księgarniach jest do nabycia:

PIEŁGUaSYM W »0BR09|IJbIT,
czyli:

N A U K I  W I E J S K I E .

N o w e  wy d a n i e .
Z t rz e m a  ob razkam i.

Cena: na ordynaryjnym papierze 1 z łt. 15 grp ., czyli 7  sgr. 6  fen.; na pięknym papie­
rze 2  z łt ., czyli 10 sgr.
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Nakładem i  drukiem E r n e s t a  G u n th e r a  w Lesznie, (R ed ak to r: J . Łukaszew icz.)


